
Dziś bezpłatny dodatek: „Dzieje ruchu socjalistycznego11
NR. 92 f 4 f 85)    WARSZAWA. PONIEDZAŁEK 14 MARCA 1932  r. R o k  XXXVIII

NIECH ŻYJE RZĄD
ROBOTNI CZY 
I WŁOŚCI AKT Ml

R e d a k c j a  przyjmuje interesantów od 1 i pót do 
3 po południu.

Za zwrot rękopisów F edakcja nie odpowiada. 
A d m in is tr a c ja  czynna od 9 do 5 bez przerwy 

K a sa  czynna od 12 do 2-ei.

QBOTrtl
CEIITRAUIY 

ORGAN P P S
__________

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem PRO LETAR IUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S ię

NIECH ŻYJ E
SOCJALIZM!

WARSZAWA, UL. WARECKA NR. 7
REDAKCJA -  te ! . 776-7D . 
DYREK CJA -  t e ł .  7 2 3 -1 3 . 
ADM INISTRACJA -  te'.. 313-83  
DR UK AR N IA  — t e l .  7 7 3 -4 3 .

KONTO CZEKOWE w P. K. O 175
W .W — i. . . . . . . . . . .  .   ......... ..

CENA NUMERU 2 0  G R O S Z Y

Zamach na zdobycze społeczne klasy robotniczej
A szczytem wszystkiego jest już 

projekt ustawy scaleniowej.
Sama myśli scalenia ubezpieczeń 

nie jest bynajmniej wymysłem „sa­
nacyjnym"; obecny projekt scalenio­
wy jest już trzeci z kolei. Lecz 
w arto zobaczyć, jakim zmianom u- 
legały projekty ubezpieczenia w 
poszczególnych działach. Podczas, 
gdy w perwszym projekcie, o- 
pracowanym przez Radę Ubezpie­
czeń Społecznych — renta dfla star­
ców i inwalidów — przewidziana 
była już po zapłaceniu 104 wkładek 
tygodniowych, t. j. po dwóch latach 
od wejścia w życie uislawy, to w pro­
jekcie następnym, który wniósł p. 
Minister Jurkiewicz w lutym 1929 r., 
czas ten przedłużony już był do 156 
tygodni, a zatem do 3 lat, pTzyczem 
ciągle jeszcze do tego czasu wlicza­
no wszystkie tygodnie, przez które 
ubezpieczony był chory albo bezro­
botny. Obecnie „poprawiony" pro­
jekt p. Ministra Hubickiego przewi­
duje rentę starczą po zapłaceniu 750 
wkładek tygodniowych (I) — przy- 
czem czas choroby i  bezrobocia nie 
zostaje już wliczony. Po 15 więc la­
tach najwcześniej od chwili wejścia 
w życie ustawy mogą robotnicy o* 
trzymać swoją rentę starczą!

A warto też przypatrzeć się, ile 
ona wyniesie. Podczas, gdy w. pier­
wszym projekcie ustalono, że renta 
dla wszystkich ma wynosić 40% fak­
tycznego zarobku — i nie może być 
niższa, niż 30 zł. — to w druigim pro­
jekcie przewidziano już rentę 20 zł. 
miesięcznie i 25% faktycznego za­
robku. Obecny projekt obniża rentę 
zasadniczą do 8 zł. miesięcznie — a 
dodatek zmienny do 10% faktycz­
nego zarobku i to dla niezdolnych 
do pracy po 4-ch latach, dlla starców 
zaś — jak powiedzieliśmy wyżej — 
■dopiero po latach 15-stu.

Wedle projektu rządowego —ren­
ta inwalidzka wyniosłaby więc prze­
ciętnie około 20 zł. miesięcznie. Ren­
ta zaś od najwyższego zarobku, jaką 
niezdolny do pracy mógłby osiąg­
nąć po latach 4, a starzec po latach 
15, — wyniosłaby około 40 zł. mie­
sięcznie. Najlepiej płatni robotnicy 
w Polsce mogliby więc osiągnąć tyl­
ko te 40 zł. renty, gdyż znowu, w 
myśl żądania „Lewjatana", Rząd u- 
stanowił górną granice zarobku po­
liczalnego dla wymiaru rent star­
czych i inwalidzkich na 300 zł.

Lecz „Lewjatan" żądał ogólnego 
obniżenia świadczeń z tytułu ubez­
pieczeń społecznych. To te ż  znowu 
—- podobnie jak w poprzednio oma­
wianych projektach — projektuje 
się obmżkę świadczeń dla inwali­
dów wypadkowych i dla chorych. 
Podczas, gdy projekt p. Jurkiewi­
cza podnosił rentę wypadkową na 
80% faktycznego zarobku, to obec- 
ny projekt obniża ją do 66%.

Lecz najgorzej potraktowani zo­
stali ludzie chorzy. Okres świadczeń 
ze strony Kasy Chorych ma być 
skrócony z 39 tygodni do 26 tygodni. 
Wysokość zasiłku zaś, który dziś już 
nie wystarczy choremu na utrzyma­
nie, ma być obniżony z 60% do 50% 
a zasiłek dlla położnic do połowy, 
t  j. z obecnych 100% do 50% płacy 
ustawowej. A w dodatku — ograni­
cza się pojęcie członków rodzin, u- 
prawnionych do korzystania ze 
świadczeń, tylko do żony, dzieci i 
rodziców.

Naturalnie — przy tak pomyśla- 
nem ubezpieczeniu — można dosko­
nale spełnić żądanie „Lewjatana", by 
ograniczyć wkładkę na świadczenia 
socjalne. Mimo wprowadzenia nowej 
wkładki 3.8% na ubezpieczenie na 
starość — suma wkładek, jaką mają 
przedsiębiorcy wnosić od wszyst­

kich rodzajów ubezpieczenia, zo­
staje bardzo wydatnie obniżona. Za­
miast dotychczasowych 7,3%, jakie 
płacili pracodawcy dotąd do wszyst­
kich zakładów ubezpieczeń, płacić 
będą tylko 5.8%, a więc o 1.5% 
mniej. Twierdzenie, że dotychcza­
sowa wkładka przedsiębiorców w 
województwach południowych i cen­
tralnych była niższa, nie jest zgodne 
z prawdą, gdyż wszędzie prawie 
wkładka do Kas Chorych wynosiła 
nie 614, leoz 7%% — i obliczana by­
ła nie od faktycznego zarobku, lecz 
od 7-miu dni pracy w tygodniu. Mo­
żna więc śmiało powiedzieć, że 
wszyscy pracodawcy w całej Polsce 
przez wprowadzenie projektowa­
nych ubezpieczeń zyskają tak, jak

IL

tego żądali, obniżenie wkładki ubez­
pieczeniowej oonajmniej o 1%%.

A obniżkę tę wprowadza się bez 
względu na to, czy tak obcięte 
wkładki wystarczą nr. przewidziane 
w ustawie świadczenia.

Nie chcę  ̂ wchodzić w kalkulację 
ubezpieczenia na starość i od inwa­
lidztwa, ale co do ubezpieczenia od 
choroby, to, na podstawie dzisiej­
szych danych, można stwierdzić z 
całą stanowczością, że Kasy Cho­
rych nnzy pToiektowanfjj wkładce — 
wogóle istnieć nie będą mogły. J e ­
żeli dziś przy 7% % pobieranych od 
30-dniowego zarobku, a więc przy 
faktveznie 9% wkładce — wszyst­
kie Kasy Chorych łącznie miały w r. 
1930 deficyt około 6%, a w r. 1931

z pewnością około 10% — to przy 
zmniejszeniu wkładki do 5%, obniż­
ka dochodów wyniesie przesazło 
40%.

Gdyby więc skasowano zupełnie 
zasiłki, na które wydaje się dziś 20% 
— to i w tym nawet wypadku, gdy­
by Kasy ograniczyły swe funkcje 
tylko do opłacania adiministraq'i i 
lekarzy, nie mogłyby one istnieć. 
Odkładanie bowiem 10% funduszu 
rezerwowego jest czystą teorją, gdyż 
fundusz ten, w całości niemal, pozo­
staje w kieszeniach przedsiębior­
ców, u których zaległości z miesiąca 
na miesiąc przeraźliwie rosną i do­
chodzą już dziś do blisko 120 mttjo- 
nów.

PROJEKTOWANE WIĘC UBEZ­

PIECZENIA — TO RUINA KAS 
CHORYCH, TO STWORZENIE 
FUNOTTS7ÓW OLA STARCÓW, Z 
KTÓREGO NIGDY KORZYSTAĆ 
NIE BEDA. A PRAKTYCZNIE — 
TO OBNIŻENIE WKŁADEK DLA 
PRZEDSIĘBIORCÓW

Taki jest stan faktyczny „dobro­
dziejstw”, jakiemi „sanacja” chce 
obdarzyć klasę robotniczą. Znieść 
świadczenia siocialne. przedłużyć 
czas pracy, skrócić urlopy, obniżyć 
świadczenia dla chorych, obniżyć po­
moc dla bezrobotnych — wzamian 
zaś obniżyć przedsiębiorcom wkład­
kę na świadczenia sioqalne, a star­
com i inwalidom robotniczym obie­
cać 20-złotową rentę za lat 15!

Zygmunt Żuławski.

Ci c o  K an d yd ow ali d o  p r e z y d e n tu r y  R zeszy  N iem iecK iej

HINDENBURG 
obecny prezydent Rzeszy.
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ADOLF HITLER 
przywódca hitlerowców.

ERNST THAELMANN 
przywódca komunistów.

Wybory prezydenta Rzeszy Niemieckiej
Hindenburg uzyskał największą ilość głosów

Ponowne wybory
W DZIEŃ WYBORÓW.

Berlin, 13 marca (PAT). Pomimo świę 
ta dzień  dzisiejszy zaznaczył się w Ber­
linie wzmożonym ruchem ulicznym, 
szczególniej na głównych ulicach mia­
sta. Zainteresowanie wyborami nie­
zwykłe. Frekwencja według obliczeń 
dotychczasowych przekracza znacznie 
frekwencję ubiegłych wyborów parla­
mentarnych i osiągnie w niektórych o- 
kręgach 90% uprawnionych do głoso­
wania. W niektórych dzielnicach przed 
lokalami wyborczemi tworzą się duże 
kolejki. Po ulicach miasta krążą wzmóc 
nione patrole policyjne, konne i auto­
mobilowe. W śródmieściu, zwłaszcza 
w okolicy gmachów rządowych, pałacu 
prezydenta Hindenburga i prezydjum 
policji większe oddziały policji znajdu­
ją się w ostrem pogotowiu alarmowem. 
Przed lokalami wyborczemi stoją wy­
słannicy poszczególnych partyj z afi­
szami, zachwalającemi swych kandy­
datów. Szczególny obraz przedsta­
wiają dzielnice robotnicze, jak Neu- 
koln i MoabiL Z wielu domów robot­
niczych powiewają sztandary czerwone 
z napisem: „Głosujcie na Thalilmanna ? 
Niech tyje Thallmann!” W dzieLnicach 
tych w pobliżu biur wyborczych skon­
centrowane są silne oddziały policji, u- 
zbrojonej w karabiny oraz stoją w po­
gotowiu wozy straży ogniowej z sikaw­
kami i karątki pogotowia ratunkowego.

Przebieg wyborów dotychczas jest 
normalny i względnie spokojny. Tu i 
ówdzie były drobne tylko starcia.

W ciągu całego dnia odbywa się agi­
tacja zapomocą reklam samochodowych, 
przeciągają też pochody propagandowe 
i chóry.

Berlin, 13 marca. (PAT). W chwili 
obliczania wyników głosowania prezy­
dent Hindenburg przebywa w swoim 
pałacu, gdzie poszczególne dane refe­
ruje mu sekretarz stanu Meissner. Hit­
ler, który dziś przybył wraz z całym 
swoim sztabem z Koburga do Monach- 
jum, zatrzymał się w Brunatnym Domu. 
Nadchodzące ostatnie dane o wynikach 
wyborów wykazują, iż szczególnie za­
cięta walka toczyła się we wschodnich 
okręgach, gdzie w całym szeregu obwo­
dów Hitler ma przewagę nad Hinden- 
burgiem.

Berlin, 13 marca. (PAT). Według pro 
wizorycznych obliczeń, ilość uprawnio­
nych do głosowania wyraża się cyfrą 
około 43 milj., z tego oddano 36 mil- 
jonów głosów. Zwycięstwo przypadło­
by temu kandydatowi, któryby uzyskał 
więcej, niż połowę tych głosów. U- 
względnić należy również poprawki, 
wynikłe wskutek unieważnienia pew­
nej ilości głosów.

NA „SANACYJNY” SPOSÓB.
Berlin, 13 marca (PAT). Wielkie 

zaniepokojenie wywołała dzisiaj w 
godzinach południowych wiadomość, 
jakoby prezydent Hindenburg nagle 
poważnie zaniemógł. Wkrótce jed­
nak stwierdzono pochodzenie tej 
pogłoski, mianowicie w Harburgu 
nad Łabą uikazała się dziś ulotka, 
donosząca, iż Hindenburg uległ ata­
kowi apopleksji i że do jego łoża 
wezwany został Hitler. Ulotka wzy­
wała jednocześnie do masowego od­
dawania głosów na Hitlera. Ze stro­
ny urzędowej natychmiast pogłos­
kom tym zaprzeczono, oświadczając, 
iż prezydent Hindenburg odbył dziś 
normalny spacer przedpołudniowy i 
przyjął raporty sekretarza stanu, ży­
wo interesując się przebiegiem wybo­
rów. Kierownictwo partji narodo­
wo - socjalistycznej stwierdza, że z 
rozpuszczanemi w Harburgu pogło­
skami nie ma nic wspólnego.

KOŃCOWE CYFRY.
Według wiadomości, otrzymanych 

przez A. T E. o godz. 12 m. 20 w 
nocy wiadomy był następujący wy­
nik:

Na 36.253.000 głosów otrzymali: 
Hindenburg — 18.100.000 
Hitler — 10.835.000 
Thalmann — 4.750.000

Podpułkownik DUESTERBERG 
kandydat „StahlheLmu”.

Diisterberg — 2.474.000.
O godz. 1.45 w nocy zakomuniko­

wał nam PAT. wyniki z 32 okręgów 
wyborczych na ogólną liczbę 35.

Ogółem oddano w tych okręgach 
głosów 37.523.200, z czego na: 

Hindenburga — 18.503.700 
Hitlera — 11.324.200 
Thalmanna — 4.971.9Ó0 
Diisterberga — 2.571.000 
Wintera — 111.900.
Unieważniono 34.500 głosów. 
Przewiduje się ponowne wybory z 

powodu nieznacznego braku głosów 
Hindenburgowi dla otrzymania abso­
lutnej większości.

OSTATECZNE CYFRY.

O godz. 2 m. 45 w nocy otrzyma­
liśmy ostateczne cyfry ze wszyst­
kich okręgów wyborczych Rzeszy.

Na ogólną liczbę 37.625.219 waż­
nych głosów otrzymali:

Hindenburg — 18.659.304 
Hitler — 11.325.573 
Thalmann — 4.970.398 
Diisterberg — 2.559.092 
Winter — 111.452.
Hindenburg zatem nie uzyskał

bezwzględnej większości głosów
(brak około 150 tys. głosów), a za­
tem odbędą się wybory powtórne i 
prezydentem Rzeszy zostanie kandy­
dat, który uzyska zwykłą większość.

Zgań Karola Sidea
PARYŻ, 13 marca. (Pa T). Zmarł lu 

znany ekonomista, prof, Karol Gidc.



Str. 2 „ROBOTNIK", poniedziałek, 14 marca. Nr. 92

194-ta konfiskata 
„ Robotnika “

Niedzielny numer „Robotnika" został 
dwukrotnie skonfiskowany. Konfiskata 
drugiego nakładu, zarządzona przez Ko 
misarjat Rządu, cofnięta została zbyt 
późno, tak, że nie zdążyliśmy przywró­
cić zwolnionych przez cenzurę wiado­
mości ze Śląska.

Wiadomość tę podajemy poniżej:

UCHWAŁY ROBOTNIKÓW 
ŚLĄSKICH.

KATOWICE, 12 lutego. (PAT). 
Dziś popołudniu odbył się w Kato­
wicach wiec delegatów załogowych 
i zakładowych, należących do kla­
sowych związków zawodowych, zwo­
łany dla poczynienia przygotowań do 
STRAJKU DEMONSTRACYJNEGO 
NA DZIEŃ 16-go MARCA. Uchwa­
lono rezolucję za strajkiem.

W obradach wzięli udział przed* 
stawiciele innych organizacyj socja­
listycznych, natomiast usunęli się od 
udziału przedstawiciele federacji
pracy, chrześcijańskiego związku
Zawodowego, oraz niemieckiego zwią 
zku zawodowego.

I p. Arusz ma dosyć
Dowiadujemy się, że p. Antoni AnnsZ 

zrzekł się stanowiska prezesa Zarządu 
głównego Związku Strzeleckiego.

Ustąpienie to jest tak samo komen­
towane, jak w srwoim czasie komento­
wane było w ustąpienie d-ra Kazimie­
rza Dłuskiegi, t. j. zwekslowaniera 
„Strzelca" z tej drogi, jaką sobie wy­
tknął w pierwszych łatach po założe­
niu.

Jak to było z ustawami 
„socjalnemi-1

Rządowy projekt o pełnomocnictwach 
— jak wiadomo — obejmował pierwot­
nie także ubezpieczenia społeczne, któ­
re następnie „sanacyjny" referent p. 
Paschalski wyłączył z  pod pełnomoc­
nictw.

W kołach sejmowych ten „gest" p. 
Paschalskiego jest tłumaczony w nastę­
pujący sposób. Rząd zgłosił szereg u- 
staw t. zw. „socjalnych", które posta­
wiły w bardzo nieprzyjemną sytuację 
„grupę pracowniczą BB.“ Tymczasem 
w rządzie zrodził się projekt pełnomoc­
nictwa, który miał stać się zbawieniem 
dla „grupy pracowniczej” z chwilą, gdy 
i ustawy „socjalne" miały zostać za­
łatwione w drodze pełnomocnictw, a nie 
w drodze ustawodawczej. Projekty u- 
staw „socjalnych” miały być wycofane 
z Sejmu i „grupa" wyszłaby z kłopot­
liwego położenia.

Tymczasem marszałek Sejmu wyje­
chał na kilka dni, a któryś z niewtajem­
niczonych wicemarszałków postawił u- 
stawy „socjalne" na porządku dzien­
nym Sejmu.

Stało się więc! I p. Paschalski mógł 
już śmiało wyłączyć z pełnomocnictw 
ubezpieczenia społeczne.

Akademja ku czci 
Branda

W dniu 9 marca Zarządy Polskiego 
Związku Paneuropejskiego i Stowarzy­
szenia Zbliżenia Narodów „Les Amities 
Internationales" na łącznem posiedze- 
n :u postanowiły zorganizować wielką 
Akademję żałobną ku czci Arystydesa 
Brianda. Do współudziału w przygoto­
waniu tej uroczystej manifestacji za­
proszone będą: Grupa Parlamentarna
Polsko-Francuska, Polska Federacja 
Ligi Narodów, Stowarzyszenie Polsko- 
Francuskie, Polski Komitet Przyjaciół 
Pokoju i inne organizacje. Bliższe 
szczegóły podane będą w najbliższych 
dniach.

Wyrok śmierci
Brześć n./B. 13 marca. (PAT). Sąd 

doraźny w Pruianie rozpatrywał spra­
wę mieszkańca chutoru Morocowszczy- 
zna, 25-letniego Grzegorza Tomcz.uka, 
oskarżonego o zniewolenie 12-letniej 
Luby Kobryniec, następnie uduszenie 
jej i wyniesienie na strych, a zkolei, dla 
zatarcia śladów, podpalenie zagrody, 
wskutek czego spłonęła całe obejście 
Kobryńców. Oskarżony cynicznie przy 
znał się do winy. Sąd skazał go na ka 
rę śmierci przez powieszenie. Wyrok 
wykonany został dziś o świcie.

Robotnicy pop’erajcl* 
swoje pismo

Wybory w Niemczech
(Od własnego korespondenta).

Korespondencję poniższą otrzymaliś­
my z opóźnieniem. Nie straciła jednak 
na aktualności. Red.

Berlin, w marcu 1932
Do walki wyborczej staje formalnie aż 

pięciu kandydatów z tego czterech re ­
prezentujących poważne kierunki poli­
tyczne.

Walka toczy się nietylko o to, kio na 
następnych lat siedem zamieszkać ma 
w niewielkim pałacu prezydenckim przy 
ul. Wilhelmstrasse. Idzie o coś znacz­
nie więcej, idzie o przyszłość samych 
Niemiec, a nawet rzec można — o u- 
trzymanie pokoju świata całego

W szranki wyborcze wystąpił sam Hi­
tler, który, korzystając z nadarzającej 
się sposobności, pragnie przez wybór na 
stanowisko Prezydenta Rzeszy zdobyć 
upragnioną władzę dla faszyzmu w 
Niemczech.

Ostatnie lata wykazały ogromny 
wzrost wpływów faszyzmu na te ren e  
Rzeszy. Wybory do parlamentu, do sej­
mów krajowych i t. p. przyniosły za­
trważający wprost przyrost głosów t. 
zw. „narodowych socjalistów", których 
liczebność w poszczególnych parlamen­
tach wzrosła niekiedy o 100% i więcej. 
Mimo tego wzrostu jednak i mimo czy­
nionych prób nie udało się dotychczas 
hitlerowcom choćby przy pomocy rewol­
weru i pałki — ująć władzę państwo­
wą w swe ręce.

Dzisiaj mają teoretycznie możność o- 
siągnięcia tego celu w drodze legalnej, 
przez zdobycie tego klucza do władzy, 
jakim jest wybór H itlera na prezydenta 
Rzeszy.

By nie pominąć nadarzającej się spo­
sobności dla zdobycia władzy dla „na­
rodowych socjalistów" Hitler odrzucił 
propozycję Briminga przedłużenia k a­
dencji prezydenta Himdenburga.

Jakby w odpowiedzi na tę propozycję 
Kanclerza, podyktowaną chęcią unik­
nięcia wstrząsów i tarć w okresie cięż­
kiego kryzysu i trudnej sytuacji Niemiec 
na terenie międzynarodowym Hitler u- 
znał, ił właśnię usunięcie Hindenburga, 
który, jako dotychczasowy prezydent 
lojalnie zachowywał się wobec republi­
ki, jest dla hitleryzmu rzeczą koniecz­
ną.

Uruchomiono cały arsenał środków od 
kuli rewolwerowej, aż do najordynar­
niejszej demagogji, by walkę, która ma 
w rezultacie przynieść kres demokracji 
i republice, przeprowadzić zwycięsko.

Na kogo Rozą hitlerowcy w walce 
wyborczej?

Na bo pytanie najlepszą bodaj odpo­
wiedź daje ich afisz wyborczy, wyobra­
żający szarą, znękaną, masę ludzi, któ­
rzy widzą przed sobą słowa: Hitler — 
ostatnią naszą nadzieją!

Czyżby tak beznadziejną miała być 
rozpacz głodujących mas?

**
*

Główną ostoją republiki niemieckiej 
jest socjalna - demokracja.

Ona stworzyła republikę, a dzisiaj jest 
największą partją republikańską. Ona 
reprezentuje najpotężniejszą w państwie 
siłę — klasę robotniczą. Ona w 95%

wypełnia szeregi straży republikańskiej 
jaką jest t. zw. „Reichsbanner".

Dziś znowu staje przednią zadanie u- 
ratowania republik' przed faszyzmem 
Partja zdecydowała się nie wystawiać 
własnej kandydatury w zbliżających się 
wyborach i poprzeć wszystkiemi siłami 
kandydaturę Hindenburga.

Uczyniono to po namyśle, aby uni­
knąć ryzykownego rozbicia głosów i 
przez to samo rozproszikowania sił re­
publikańskich. Zresztą jak głoszą towa­
rzysze niemieccy, 84-letnd Hindenburg. 
stary feldmarszałek cesarski, wybrany 
przed 7-miu laty prezydentem Rzeszy 
głosami całej prawicy niemieckiej, któ­
ra oczekiwała od niego pomocy dla 
swych antyrepublikańskich zamierzeń, 
okazał się w czasie swego urzędowania 
lojalnym sługą republiki i dziś oświad­
cza, iż gotów jest bronić Niemcy przed 
widmem wojny domowej, dJo której pro­
wadziłoby zwycięstwo Hitlera.

Dlatego też niemiecka partja socjali­
styczna zgodziła się oddać swe głosy za 
Hindenburgiem, za którym wypowiedzą 
się również głosy umiarkowanych stron­
nictw burżuazyjnych i tych wszystkich, 
którzy zdają sobie sprawę z grożącego 
niebezpieczeństwa faszyzmu. Zresztą, o 
ile o mieszczaństwo chodzi, niejednego 
jeszcze zapewne pociągnie za sobą naz­
wisko starego feldmarszałka.

Faktem jest, iż ta trudna napozór do 
usprawiedliwienia decyzja władz partyj­
nych co do poparcia Himdenburga jut 
w pierwszem glosowaniu została w zu­
pełności zaaprobowana przez „doły". 
Zrozumiano widocznie, że kroku tego 
wymaga zagrożone istnienie republiki.

To też ani w partjd ani w innych or­
ganizacjach nie słychać sprzeciwu; cały 
aparat partji, związków, młodzieży i t. 
p. z wysiłkiem pracuje nad zapewnie­
niem zwycięstwa republice, którą w tej 
chwili uosabia Hindenburg. dotychcza­
sowy lojalny jej prezydent. Na wezwanie 
partji stanęły i masy. Kanne, gotowe dk> 
walki w obronie swych zdobyczy.

W niedzielę ubiegłą odbyło się w Ber­
linie wielkie zgromadzenie „Żelaznego 
Frontu" organizacyj republikańskiego 
„Reichsbanneru". Partja socjalistyczna 
za pośrednictwem prasy wezwała robo­
tników berlińskich do apelu, pierwsze 
to  bowiem zgromadzenie przedwybor­
cze, po uchyleniu obowiązującego do­
tychczas od wielu miesięcy zakazu zgro­
madzeń.

Od wczesnego ramka ciągną pochody 
ze wszystkich dzielnic miasta do Lust- 
gartenu, Reichsbanner z orkiestrami na 
czele, partja, młodzież, związki i t. p.

Na ogromny mplacu przed dawnym 
pałacem cesarskim i na ulicach na plac 
ten wiodących tłumy nieprzebrane. Gło­
wa przy głowie, wszędzie gdzie oko się 
ga. Nad tłumem szybują aeroplany z 
napisem: ^Hindenburg". Przem aw a krót­
ko do tłumów przewodniczący socjal­
demokracji tow. Otto Wells, słowa je­
go roznoszą po placu dziesiątki głośni­
ków.

Mowa wywiera wrażenie potężne. Spo 
kój jednak panuje wprost imponujący. 
Na twarzach widać zdecydowanie, nie­
nawiść.

Z tysięcy ust padają słowa pogardy, 
gdy Wells mówi o niecnych metodach 
walki hitlerowców. Słowa potępienia 
dostają się komunistom .którzy jak i w 
poprzednich wyborach z przed 7 laty 
swą rozbijacką taktyką wzmacniają sze 
regi wrogów republiki. Po przemówie­
niu Wellsa, fale tłumu odpływają szyb­
ko, we wzorowym porządku.

* *
*

Komuniści wystawili kandydaturę 
Thalmanna. Prowadzą agitację dość 
wrzaskliwą, wydają się jednak sami nie 
wierzyć w siłę swej argumentacji: uży­
wają w stosunku do przeciwników tych 
samych argumentów, któremi od czasu 
poprzednich wyborów słusznie byli zwal 
czani (rozbijanie sił republikańskich). 
Nie trzeba dodawać, że za głównego 
swego wroga uznają w tej chwili nie 
faszyzm, a jak zwykle, socjalistów.

| Jednak w szeregach komunistycznych 
' ponoć nie brak głosów rozsądku. Są 

zwolennicy wycofania kandydatury wła­
snej po pierwszem głosowaniu i odda­
nia w drugi em głosowaniu swych gło­
sów za Hindenburgiem.

! Oznaczałoby to zupełny rozbrat ko­
munistów z dotychczasową ich taktyką. 
Wydaje się jednak w ieke wątpliwe czv 
to nastąpi.

.  *
*

Prawica niemiecka bynajmniej nie 
idzie do wyborów zjednoczona. Fakt 
ten oczywiście osłabia znacznie szanse 
faszyzmu. Przyznać trzeba, że Hitler 
uczynił ze swej strony bodaj wszystko, 
by mieć jak najmniej przyjaciół w bli­
skich sobie grupach politycznych.

Z głośnego sprzysiężenia harzburskie- 
go nie pozostało nic, gdyż dzisiaj oby­
dwaj niedawni sprzymierzeńcy Hitler i 
Hugenberg, obdarzają się nawzajem e- 
pitetami nierokującemi nadziei łatwego 
porozumienia się przed drugiem gloso­
waniem. Zgodni są tylko w obrzuca- 
rdu błotem Hindenburga, nazywając go 
pachołkiem żydowskim, zdrajcą ojczy­
zny, wodzem dezerterów i t. p. — jego, 
którego z takim tryumfem posadzili 
pized 7-mi ulaty na fotelu prezydenc­
kim, przysięgając mu wierność.

W każdym razie w pierwszem głoso­
waniu głosy prawicy niemieckiej będą 
podzielone, znaczna ilość ich opowie się 
nie za Hitlerem, lecz za Dusterbergiem, 
przywódcą Stahlhelmu, kandydatem Hu- 
genberga.

* *
*

Hitler zdaje sobie sprawę, te  cały au­
torytet jego postawiony jest na kartę. 
Przegrana jego w obecnych wyborach 
byłaby klęską całego ruchu. Dlatego 
też zgóry grozi, te  dobrowolnie nie ska 
pituluje.

Oznacza to możliwość walk wewnę- 
nych po wyborze prezydenta. Robotni­
cy na tę ewentualność zdają się być 
przygotowani.

Partja rozporządzająca tysiącami zor­
ganizowanych robotników, posiadająca 
w swych rękach władzę państwową w 
Prusach, niewątpliwie nie dopuści do 
zamachu na ustrój republikański Rzeszy.

L. C.

Ulgi dla kapitalistów, a robotnikom odbiera się
zdobycze socjalne!

Trzeba protestować!
Mowa posła tow. Zygmunta Piotrowskiego

Zabieram głos, ażeby po 1) zasadni­
czo wypowiedzieć się przeciwko uza­
sadnieniu Komisji i wnioskom przyjętym 
przez większość sejmową o udzieleniu 
znaczniejszych ulg podatkowych i in­
nych w celu skaptowania kapitału in­
westycyjnego obcego, czy rodzimego, 
jeśli chodzi o kolejki dojazdowe i miej­
scowego znaczenia i po 2), ażeby wy­
powiedzieć się za moim wnioskiem, by 
przewóz pracowników przedsiębior­
stwa Polskie Koleje Państwowe oraz e- 
merytów tego przedsiębiorstwa, jak 
również bagaże od wymień onych odby 
wał się za opłatą według taryfy kolejo­
wej, obowiązującej w stosunku do tych 
osób w przedsiębiorstwie Polskie Kole­
je Państwowe.

Jeśli idzie o zasadniczą rzecz, ta wy 
powiadając się przeciwko nowym u goni 
dla kapitalistów, uważamy, że dz'ś jest 
czas najnieodpowiedniejszy na prezenty 
dla nich.

Bo cios za ciosem spada na klasę ro­
botniczą w Polsce. Jeden zamach za 
drugim wymierzone, spadają na zdoby­
te ciężką ofiarną walką prawa robot­
nicze.

Setki i tysiące ludzi pozbawione zo­

stały pracy i prawa do zveia. Setkom 
i tysiącom robotników i pracowników 
obniżono płace. Pogorszono wybitnie 

j prawa emerytów, wysłużonych koleja­
rzy i pracowników państwowych. Zre­
dukowano dni pracy w przedsiębior­
stwach prywatnych i na kolejach. Ob­
niżono płace górników, a po tern wszy- 
stkiem Rząd wnosi do Sejmu nowe pro­
jekty utsaw, godzące w dotychczasowe 
prawa robotników.

W tym właśnie okresie przychodzi 
się z ustawą napozór drobną, w której 
się powiada, że przez lat 10 będą zwol­
nieni kapitaliści od opłat rządowych i 
samorządowych i od podatku dochodo­
wego,

I z tym prezentem przychodzi Rząd, 
żeby w ten sposób zwabić obce kapita­
ły, kiedy robotnicy bronią się przeciw... 
(Pos Polakiewicz z BB.: Gdzie jest
zamach? te się daje pozwolenie na bu­
dowę innych dróg?)

Pos. Piotrowski; To nie pozwolenia, 
ale nowe ulgi i przywileje dla kapitali­
stów. Właśnie dlatego to podkreślam, 
że ta polityka finansowa doprowadziła 
do dzisiejszego kryzysu, do pogłębienia 
tego kryzysu i tu leży jego źródło i za­

łamywanie się dzisiejszych form kapi­
talistycznej gospodarki Uprzywilejo­
wanie i zwalnianie od opłat kapitali­
stów, a zrzucanie ciężaru na ogół pra­
cowników — na tem polega cała istota 
rzeczy, jeśli chodzi o główne przyczyny 
kryzysu. My stoimy na wręcz prze- 
ciwnem stanowisku, niż panowie z sa­
nacji. Kapitaliści nie mają mieć ulg. 
Ciężary mają ponosić ci, na rzecz Pań­
stwa i na rzecz społeczeństwa, którzy 
ciągną ogromne zyski.

Uważamy, że właśnie obecnie nie jest 
odpowiednia pora. Kiedy robotnicy bro 
nią się przeciwko obniżaniu płac, od­
bieraniu zasiłków, przeciw obcinaniu 
urlopów, kiedy chcą zaprotestować 
przeciwko tej polityce, to się uniemoż­
liwia im to. Kiedy klasa robotnicza 
chce strajkiem demonstracyjnym wobec 
całego społeczeństwa zaprotestować, to 
się wszelkie porozumienie utrudnia, a 

j odezwy, które mówią w sposób jasny 
[ 1 prawdziwy, jakie zamachy idą na kia 

sę robotniczą masowo się konfiskuje. 
Artykuły w dziennikach i ulotki kon­
fiskuje się, aby robotnicy i pracowni­
cy w Polsce nie dowiedzieli się i nie 
zaprotestowali 16 marca. A równocze-

Szczegóły samobójswa 
„króla zapałczanego**
Paryż, 13 marca. (PAT). O tragicznej 

śmierci króla zapałczanego Iyara Kreu- 
gera opublikowane zostały bliższe szoze 
góły. Popełnił on samobójstwo w swem 
mieszkaniu przy alei W iktora Emanue­
la Nr. 111. Pobyt Kreugera w Paryżu 
trwał dopiero od piątku. Powróciwszy 
na okręcie „Ile de France" z Ameryki, 
gdzie bawił w ciągu 6 miesięcy; tegoż 
dnia w południe miał się spotkać z Kri- 
sterem Littorynem, wiceprzewodniczą­
cym szwedzkiego koncernu zapałczane­
go. Littoryn, który również przyjechał 
do Paryża dnia poprzedniego ze Sztok­
holmu, stałego miejsca swego zamiesz­
kania, potwierdził, że już tego dnia 
Kreuger był silnie przygnębiony. Naza­
jutrz, w sobotę, miało się odbyć zgroma 
dzenie dyrektorów i głównych akcjonar­
iuszy rozmaitych przedsiębiorstw kon­
cernu, których wskutek poważnej sytua 
cji finansowej Kreuger sprowadził do 
Paryża. W piątek Kreuger był również 
w Izbie Deputowanych, gdzie konfero­
wał z deputowanym Nomine, referentem 
spraw zapałczanych. Według informa- 
cyj pokojówki, Kreuger udał się w pią­
tek wieczorem dość wcześnie na spo­
czynek. Wczoraj, t. j. w sobotę o go­
dzinie 10-tej rano przybył Littoryn, a- 
by udać się razem, jak to było posta­
nowione, do hotelu Reńskiego na konfe­
rencję dyrektorów i akojonarjuezy. Ivar 
Kreuger leżał jeszcze w łóżku i prosił 
swego przyjaciela o udanie się samemu 
na miejsce spotkania, dokąd i on przy­
będzie niezwłocznie. Oczekiwano go 
jednak napróżno. Silnie 'zaniepokojeni 
Littoryn i sekretarka osobista zmarłe­
go postanowili powrócić do mieszkania 
Kreugera przy alei W iktora Emanuela. 
Po dłuższem i bezowocnem dobijaniu 
się do drzwi, postanowiono uprzedzić 
portjera domu, który m. in. oświad­
czył, że pokojówka Kreugera wyszła po 
sprawunki przed 1% godziną. Po wywa 
żeniu drzwi ujrzano Kreugera, leżącego 
w łóżku w ubraniu. Kamizelka i ma­
rynarka były rozpięte. Po szyi i karku 
zmarłego spływała krew. Z leżącego o- 
bok rewolweru typu 9/5 mm. wystrze­
lona była tylko jedna kula, druga pozo­
stawała w łożysku. Znaleziono 3 listy; 
jeden adresowany do Littoryna, pozo­
stałe . do p. Shenn, zamieszkałej w1 
Sztokholmie. Dwa listy te nie zosta­
ły rozpieczętowane. W liście do Litto­
ryna Kreuger zawiadamiał, że postano­
wił zakończyć życie, nie podał jednakże 
bliższych motywów swego kroku-

W obronie praw 
nabytych

W dniu 10 b. m. odbyło się plenarne 
posiedzenie Pracowniczego Komitetu 
Obrony Emerytur i Ubezpieczeń Spo­
łecznych, na którem Prezydjum Komite­
tu złożyło szczegółowe sprawozdanie z 
prowadzonej akcji w obronie emerytur 
pracowników państwowych.

Zebrani jednomyślnie uznali, iż wpro­
wadzone przez Komisję Budżetową, a 
następnie uchwalone przez Sejm w
dniu 1-go marca r. b. poprawki do no­
weli' do ustawy emerytalnej nie zmie­
niają zasadniczego charakteru noweli, 
której postanowienia godzą w prawa do 
brze nabyte, podrywając wiarę w
trwałość ustawodawstwa pracownicze­
go oraz możność nabycia jakichkolwiek 
stałych praw na służbie państwowej.

Równocześnie zebrani wyrazili prze­
świadczenie, iż przy rozpatrywaniu tej 
sprawy w Senacie Rz. P. stanowisko 
rzesz pracowniczych znajdzie właściwe 
zrozumienie i obronę.

-  ~  '  m ‘ m

Dr. Jan A Ł A P IN
K r ó le w s k a  31.

b. Ordynator Klin. ’ w Szpit. Ś-go Łazarza
Weneryczne, skórne, 

niemoc płciowa, analizy.
Od 9—2 pp, i 4—8 wiecz. Miedz, do 2 pp.

prezeata-śnie przychodzi z nowemi
mi tła  k a p ita lis tó w .

Dlatego z tej trybuny protestuję prze 
ciwko polityce gospodarczo - finanso­
wej Rządu, która między innemi pro­
wadzi do pogłębienia kryzysu, a z dru­
giej strony robotnikom odbiera się zdo 
bycze socjalne i nie daje im się nawet 
możności zaprotestowania i upomnienia 
się o ludzkie swoje prawa. Będziemy 
głosować przeciwko tej ustawie jako 
wyraz protestu przeciwko polityce ka­
pitalistycznej Rządu sanacji.
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A kadem ja ku czci tow. dr. J. Baścika Sam obójstw o w  domu Akademickim
w C zęs tochow ie

(Kor. własna).
W niedzielę, dnia 6 b. m., stara- 

snem Komitetu PPS., Zw. M etalów  
ców i Org. Mł. TTJR., odibyła się A- 
Kademija ku czci zmarłego przed 
trzema laty dr, Jana Baścika.,

Na pięknie udekorowanej estra­
dzie, na sztandarze Dzielnicy PPS.,

fowieszono portret tow. Dr. Baści- 
a. Sala „Echa Robotniczego" była 

wypełniona po brzegi.
W podniosłym nastroju tow. Ka­

sprzyk zagaił Akademję, powołując 
prezydium i składając hołd pamięci 
tow. Dr. Baścika.

Prelekcję, poświęconą pamięci 
Zmarłego, wygłosił tow. J. Kaźznier- 
czak, poczem nastąpił bogaty dział 
artystyczny; śpiew, muzyka i dekla- 
m aqe, wykonane przez ofiarnych 
towarzyszów i obywateli.

Na zakończenie zabrał jeszcze 
głos tow. J. Kaźmier czak, mówiąc o 
zamachu na ustawodawstwo socjal­
ne i o akcji górników. Uczczono pa­
mięć poległych górników w walce o

Głosy czytelników
FATALNA KOMUNIKACJA TRAMWAJO­

WA Z GROCHOWEM.
Aby przejechać tramwajem z Grochowa 

na Brudno, trzeba siadać do trzech tram ­
wajów: Nr, 24-ym dojedzie się tylko do ro­
gu Targowej i  Grochowskiej; M — do Zy- 
gmuntowskiej i dopiero tam siada się do 
wozów, idących na Brudno.

Odbifa się to na najbiedniejszych, którzy 
pracując na Grochówie, a mieszkając na 
Brudnie, lub Pelcowiźnie (lub odwrotnie), 
zmuszeni są odbywać codziennie piesze 
marsze bo ich nie stać na kupowanie trzech 
przejazdów tramwajowych.

Tę niewygodę mogłaby dyrekcja tram- J

minimum egzystencji i wyrażono so­
lidarność walczącym.

Doraźna zbiórka na rzecz straj­
kujących dała zł. 50 gr. 19, w tern 
ob. Majer złożył zł. 15).

Tow. Maciąg złożył podziękowa­
nie wykonawcom Akademiji i licznie 
przybyłej publiczności, zamykając u- 
roczystość „Czerwonym Sztanda­
rem", odśpiewanym w zapale przez 
zebranych.

Strajk robotników szewckith 
i kamaszniczych we W łocławku

We Włocławku wybuchł strajk ro­
botników szewckich i kamaszni­
czych, w którym bierze udział prze­
szło 500 robotników.

Strajkiem kierują Oddziały miej­
scowe Centr. Zw. Rob. Prz. Skórza­
nego.

Przy uil. Akademickiej 5, w gmachu 
Centrali Akademickich Bratniej Pomo­
cy, wczoraj o godz. 9 m. 30 na 6 piętrze 
rozegrał się dramat. Z pokoju Nr. 65. 
zajmowanego przez 28-letniego Halika 
Ahmed Usmi Beya, studenta W. S. H. 
rozległy się jęki. Nadbiegli studenci, 
zastawszy drzwi zamknięte, domagali 
się, aby lokator otworzył. Ten oświad­
czył, że nie może. Po kilku minutach 
jednak zdołał dowlec się i drzwi otwo­
rzył. Niezwłocznie zaalarmowano Po­
gotowie, ponieważ okazało się, iż stu­
dent postrzelił się z rewolweru w 
brzuch. Po nałożeniu opatrunku, des­
perata w stanie b. ciężkim przewiezio­

no do szpitala Dz. Jezus, gdzie wkrótce 
zmarł. Policja XI komis, po sporządze­
niu protokułu i zabraniu rewolweru, 
pokój opieczętowała. Zaznaczyć nale­
ży, iż denat w noc sylwestrową 1931 r„ 
w czasie wynikłego zajścia w restaura­
cji „Oaza" na pl. Teatralnym został po­
strzelony w szyję przez majora W. P. 
DOK. I Henryka Sobolewskiego. Po 
kilkutygodniowej kuracji, ranny wyle­
czył się. Przyczyna samobójstwa — 
nieustalona. Na chwilę przed przyby­
ciem Pogotowia samobójca mówił coś 
po persku, lecz żaden ze studentów me 
zrozumiał go.

U ję c ie  b a n d y t y
Nocy ub. będący w obchodzie st. 

przodownik 14-go komisarjatu P. P. na- 
I tknął się w melinie złodziejskiej Bole­

sława RatyAskiego (Stalowa 54) na po­
szukiwanego już oddawna bandytę-zło- 
dzieja włamywacza, 68-letniego Micha-

Solidarne i zdecydowane 
stanowisko strajkujących

robo tn ików  kam aszn iczych  
w  W a rsz a w ie

Strajk żydowskich robotników ka- 
maszmiczych obejmuje wszystkie pra­
wie warsztaty kamasznicze w W ar­
szawie. Codziennie odbywają się ze­
brania strajkujących robotników, na 
których panuje nastrój bardzo zde­
cydowany. Solidarne stanowisko 
strajkujących zmusiło już pokaźną 
liczbę właścicieli warsztatów do 
podpisania żądań robotniczych.

P ł u c a  W a r s z a w y
P a rk  sie lecki b ę j z i e  urucho­

m iony la te m
wajowa usunąć np. przez skierowanie „  , . . . . .  , „
12-sćki, zamiast na Dworzec Wschodni do 7 . P° S,ed^ mC zarządu p^Zy'
Grochowa; to  samo dotyczy piątld. '  !aClół, Bcl” ede™- Cw nuskow s, S.elc i S - ­

Tych zmian domaga się już dość pokaż- i P°, Przewod* Icj weI"  Prezesa f ar0*
nie rozbudowany Grochów i zatrudnieni, a I * *  * * * * * *  P-. Tad- Miklaszewskiego,
mieszkający w Wawme, ludzie pracy. o św iecone było nu

Równocześnie najwyższy czas, by zarząd 
tramwajów zrewidował utarty  zwyczaj 
sprzedawania tylko t. zw. „biletów kwar­
talnych", lecz — na wzór kolek lub kole­
jek dojazdowych — wprowadził sprzedaż 
biletów miesięcznych, na któreby zdobyć 
się mogli i gorzej uposażeni ludzie, którzy 
kwartalnych biletów za 87 zł. nie są w mo­
żności wykupywać.

Mieszkaniec Grochowa.

Kino „ADRIA PAŁACE"
W ierzbowa 7 ■  Pocł «, | .  io

DZIŚ NAJWIĘKSZY PRZEBÓJ 
SEZONU

„Wyrok morza”
Nad program: dodatki dźwiękowe.

Ki­
no ŚWIATOWID M rs z n łk .  l i t

Pocz. godz. 4, 
4-ty TYDZIEŃ

„Niech żyje 
wo'noś£“

wielki film RENE CLAIR’A 
C e n y  z n i ż o n e  

Uwaga! W sobotę i n edzielę o g. 12 
poranki popularne

poświęcone było między in, omówieniu spra­
wy jaknajrychlejszego oddania terenów 
parku eieleckiego do użytku publicznego,

Ponieważ ostateczne przekazanie tych 
terenów, stanowiących dotychczas w ła­
sność państwa, m agistratowi musi potrwać 
pewien czas potrzebny dla załatwienia nie­
zbędnych formalności, zarząd Tow. posta­
nowił zwrócić się do komisarjatu rządu o 
wydzierżawienie terenów parku Tow. już 
na okres lata r. b. celem jaknajszybszego u- 
dostępnienia go szerszej publiczności.

Na terenach parku zarząd Tow. projek­
tuje uruchomić prowizoryczne chociażby ką­
pielisko, plażę, boisko, kort tenisowy i t. p. 
część zaś oddać do użytku półkolonii le t­
nich dla dzieci.

Prowadzone przez Tow. roboty, związane 
z niwelacją i urządzeniem parku, postępu­
ją w takiem tempie, że można spodziewać 
się wykonania wszystkich inwestycyj z na­
staniem lata. Park byłby przeto oddany do 
użytku jeszcze latem r. b.

WALKA 0  ZDROWIE
Przeszło 250 miljonów dolarów rocz­

nie zaopatrzenia inwalidzkiego wypłaca 
się ofiarom chorób zawodowych i wy­
padków przy pracy w Stanach Zjedno­
czonych Ameryki Północnej.

W Niemczech 792 tysiące ofiar pracy 
pobiera rocznie prawie trzy miłjardy 
marek renty inwalidzkiej.

460 tysięcy skaleczeń przy pracy, w 
tej liazbie 77 tysięcy ciężkich i 7.500 
śmiertelnych wypadków — oto roczny 
plon męczeństwa pracy w Niemczech; 
dziennie 1535 nieszczęśliwych wypad­
ków przy pracy, w tem 230 ciężkich i 
25 trupów.

U nas w Polsce przy stosunkowo zna­
cznie mniejszej liczbie zatrudnionych, w 
roku 1928 było 17.823 poważniejszych 
wypadków nieszczęśliwych, w tem 1048 
wypadków śmiertelnych. Rocznej renty 
wypłacono 2.853.727 zł.

Robotnicy, sprzedając swoją pracę, 
powinni bronić swego zdrowia, krwi i 
ciała.

Żądajcie urządzeń ochronnych i korzy 
stajicie z nich! Zapoznawajcie się z żą­
daniami higienistów pracy i przez in­
spektorów pracy domagajcie się zapro­
wadzenia tych urządzeń tt siebie.

Turniej zapaśniczy
Wczoraj w 2-gim dniu Międzynarod. 

Turnieju Zapaśniczego odbyły s;ę na­
stępujące walki: Garkowienko pokonał 
w 4 min. Gojera, Stibor w 20 min. 
przyznano zwycięstwo z powodu zdys­
kwalifikowania Hansena, Krauser w 11 
min. pokonał Karlewskiego i Toruów w 
2 min. pokonał Nabera.

Dziś walczą:
Krauser — Hansen,
Stibor — Norman,
Torn ów — Buchraty i 
Garkowienko — Karlewski.

ła Czławskiego. Czławski był poszu­
kiwany przez władze sądowo-śledczego 
w Łodzi, Gdyni i ostatnio w Piotrkowie 
za napad rabunkowy w hotelu „Pol­
s k i "  4-go października 1931 r. Czław­
ski był organizatorem napadów rabun­
kowych i karany już niejednokrotnie, 
oraz pozbawiony praw. Decyzją sę­
dziego śledczego, „sędziwego” herszta 
bandy osadzono w więzieniu do czasu 
przesłania do Piotrkowa.

Z ŻYCIA PARTJI
PO N IED ZIA ŁEK .

Posiedzenie Egzekutywy W. O. K R. 
P. P. S. o godz. 6.30 wiecz. ul. Długa 19.

Zebranie Koła PPPS Budowlanych i sym­
patyków o godz. 6 pop., ul. Długa 19.

Zebranie Koła PPS Elektrownia o godz. 
6 pop., ul. Elektryczna 3.

Dzielnica Jerozolima: Dziś o godz.
7-ej wiecz. nadzwyczajne zebranie. 0- 
beoność wszystkich towarzyszów nie­
odzowna.

RUCH AKADEMICKI
Z. N. M. S.

WALNE ZEBRANIE Z. N. M. S.
Zarząd Środowiska Warszawskiego 

Z. N. M. S. zwołuje na din. 15 b. m. o 
godz. 7-ej wiecz. w pierwszym termi­
nie, o godz. 7.30 wiecz. w drugim Wal­
ne Zebranie członków w lokalu W a­
recka 7 (II p.), Z następującym po­
rządkiem dziennym: 1. Zagajenie. 2.
Referat o sytuacji politycznej. Obec­
ność wszystkich ttow. konieczna.

Z. N. M. S. i A. Z. B. „OGNIWA". 
Zwołują na dm. 15 b. m. o godz. 8-ej 

wiecz. w lokalu ul. W arecka 7 (II p.) 
Zgromadzenie Akademickie w sprawie 
Ustaw o ubezpieczeniach socjalnych.

Warszawski Oddział T- U. R.
organizuje we wtorek. 15 marca o godz. 

7-ej wieczorem 
w lokalu Sekcji Teatralnej T. U. R. 

(lokal Z.Z.K., pokj Nr. 125 na parterze) 
drugi z kolei 

Wieczór towarzysko - dyskusyjny 
na temat:

NASZ STOSUNEK DO KOMUNIZMU.

„Fra Diavolo“
Dźwiękowiec na tle znanej opery.

K o m e t
i Al

P  N* acenłe wyetępy artystów .

KINO
DŹWIĘK. 1 Chłodna 47

Pocz. o 5 
Niedz. 3

m a j e s t i c  J E / f t  «
w n ie d z ie le  I św ię ta  12, 2 4. 6, 8, 10

DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONE 
Wspaniała wizja gotycka mistrza

I .  d e  B A R O N C E L L I  p. t.: 
W I A R A ,

N A D Z I E J A ,
M 1Ł O S C

ukazująca TRYUMF MIŁOŚCI BEZGRZESZNEJ 
W r. gl: Sim one G enevois, J a q u e  C ata la in

DZW.ĘKOWY 
KINOTEATR 
Początek o godz 6 wiecz 
Niedziele i święta 5 pp

DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONY 
Wielki ( l im  U N I W E R S A Ł U

C IIA TA  , . . . .* U J A
w wersji dźwiękowej, nagrany ■ * J  W  F* 
systemem Western Electric.

Ceny miejsc od 50 groszy. 
UWAGA. Na pierwszy seans ceny miejsc 

parterowych z n i ż o n e .

W IADOM OŚCI SPO R T O W E

„MORSKIE 0 K 0 “
Złota  def i lada

„Morskie Oko" jak zwykle, olśniło ko- 
lorowością, migotliwością i bogactwem wy­
stawy. Scena zagrała znowu tysiącem barw. 
zabłysły bajeczne efekty świetlne, oczaro­
wały wspaniałe, pełne pomysłowości ko­
stiumy. Czy to półfinał; „defilada", jarzący 
od blasku złota, czy też efektowny finał, 
czy przeurocze .kamienne schodki" — 
wszystkie te dekoracje należą do efektow­
nych i rzeczywiście ładnych. Dyrekcja mo­
że z dumą stwierdzić, że i obecnie, jak od­
dawna iuż żadna z rewji warszawskich nie 
może się pochwalić tak bogatą wystawą, jak 
„Morskie Oko".

Przechodząc do oceny programu, prze- 
dewszystkiem należy zacząć od stwierdze­
nia f„ktu, że w „Morskiem Oku" specjalny 
nacisk kładziony jest na numery choreo­
graficzne. „Płaskorzeźba" np. należy do ar­
cydzieł sztuki tanecznej i dekoracyjnej a 
wszystkie poszczególne występy takich ar- 
cymistrzów tańca, jaka Zizi Halama i Par- 
nel są prawdziwą rozkoszą dla oczu naj­
wybredniejszego widza.

Do najudatniejszych numerów programu 
należą: Hadzi Murat (popisowa rola Pam e­
la), „aniołek pokoju" (który wprowadził tak 
pożądaną w rewjach satyrę polityczną), o- 
brazek wschodni i efektowny czardasz.

Wśród wykonawców panuje niebywała 
zgoda wszyscy starają się być jaknajlepsi; 
czy to p. Gruszczyński, który czaruje gło­
sem i staje się na deskach rewji coraz swo­
bodniejszy w ruchach, tracąc przysłowiową 
dla artystów operowych marionetkowość 
gestów, czy zawsze pełna wdzięku i tem­
peramentu p. Sokołowska, czy Zizi Halama, 
zbierająca brawa już nie tylko za taniec, _ 
ale i za doskonałą piosenkę charaktery- I 
styczną czy p. Sempoliński, specjalizujący 
się w swoich „typach"; czy „bezkonkuren­
cyjny” tancerz Pameli, czy nieco banalna 
ale milutka p. Karlińska, czy niewyzyskana 
w tym programie, doskonała charaktery­
styczna Skwierczyńska, czy p. Antoszówna, 
łamiąca sobie główkę nad coraz to nowemi 
Łamanemi sztukami, czy w końcu, zawsze 
pełen humoru Skonieczny, wszyscy starają 
się dać maksimum talentu i wysiłków. Nie­
co niedostosowany do zespołu jest p, Ker- 
sten: sztywny i nieumiejący operować gło­
sem. P, Obarska jest milutka — ale dotąd 
jeszcze nie pokazała, co umie.

Strona muzyczna programu została do­
pasowana do strony dekoracyjnej: jest bły­
skotliwa i efektowna, teksty piosenek nie­
co się poprawiły.

Naogół program jest udatny i tylko jedno 
życzenie możnaby skierować do dyrekcji 
teatrzyku: dajcie troszeczkę oryginalności, 
pokażcie wreszcie coś nowego... boć naj­
ładniejsze programy, podobne do siebie nie­
omal bliźniaczo, nareszcie się przejedzą.

Irena Kopankiewiczowa.

BOKSERSKIE MISTRZOSTWA 
POLSKI W POZNANIU

W Poznaniu rozegrane zostały trzy­
dniowe zawody bokserskie o mistrzo­
stwo Polski. Pierwszego dnia z war­
szawskich zawodników odpadli Biren- 
zweig, oraz Wysocki. Do półfinałów 
przeszli Wieczorek, Goss, Karpiński i 
Mizerski.

Drogi dzień przyniósł szereg niespo­
dzianek, z których największą była klę­
ska Arskiego z Seweryniakiem. Z bok­
serów warszawskich najlepiej spisali się 
Mizerski, Karpiński i Goss. Kazimierski 
niespodziewanie przegrał z Polusem, 
Wieczorek uległ w spotkaniu z Mocz­
ko, a Finn został pokonany na pkt. z 
Konarzewskim.

W niedzielę odbyły się walki finało­
we. Mistrzostwa przyniosły szereg 
niespodzianek, z których największą 
jest 'zdobycie tytułu mistrza w wadze 
muszej przez Rogalskiego. Ogółem po 
zmańczycy zdobyli 3 tytuły mistrzow­
skie, Warszawa — 1 (Karpiński), Śląsk 
2, a Łódź — również 2.

Wyniki finałów przedstawiają się na 
słępuijąco:

W wadze muszej: Rogalski (Poznań), 
zdobył tytuł mistrza Polski walkowe­
rem. Dotychczasowy mistrz Polski Mo­
czko nie mógł startować z powodu za­
kazu lekarzy.

W wadze koguciej Polus (Poznań) 
wygrał na punkty z Chrostkiem (Kra­
ków).

W wadze piórkowej Rudzki (Śląsk) 
zatrzymał tytuł mistrza po zwycięstwie 
nad Gossem (Warszawa).

W wadze lekkiej mistrzostwo zdobył 
Sipiński (Poznań) po .zwycięstwie nad 
Kołodziejem (Lwów).

W wadze półśreduiej pierwsze miej­
sce zajął Seweryniak (Łódź), bijąc w fi­
nale Pilnika (Wilno).

W wadze średniej zwyciężył warsza­
wianin Karpiński, bijąc na punkty We- 
zmera (Pomorze).

W wadze półciężkiej tytuł mistrza 
zdobył Wystrach (Śląsk) po zwycię­
stwie nad Mizerskim (Warszawa).

W wad^e ciężkiej mistrzem został Ko 
narzewski (Łódź), bijać na punkty Wo- 
ckę (Śląsk).

MECZ BOKSERSKI GWIAZDA- 
SKRA 11:5

W międzykluibowym meczu bokser­
skim, rozegranym w lokalu Skody, po­
między Gwiazdą, a Skrą, zwyciężyła 
Gwiazda w stosunku 11:5.

Poszczególne walki przyniosły nastę­
pujące wyniki: waga musza: Rotholz
(G) wygrał na punkty z Zygiem. Waga 
kog.: Lewkowicz (G) bije na punkty 
Wesołowskiego. Waga piórkowa: Gold­
stein (G) wygrywa przez k. o. w dru­
giej rondzie z Piotrowskim. Waga lek­
ka: Rosenberg uzyskał wynik remiso­
wy z Nowakowskim (S), a Grzywacz 
(Gl zwyciężył na punkty Wyszyńskie­
go. W wadze półśredniej: Zylberhatt
zremisował z Dutzem. a Frysberg (G) 
uległ przez k. o. w drugiej rondzie Ma­
kowskiemu.

W wadze średniej Spotkanie Grosberg 
— Maciejewski (S) zakończyło się wy­
nikiem nierozstrzygniętym.

MECZE PIŁKARSKIE 
W WARSZAWIE

WARSZAWIANKA — ORZEŁ 
10:2 (5:2).

Mecz rozegrany na Grochówie. Bram 
ki dla Warszawianki zdobyli: Piliszek
(4), Królewiecki (3), Kotkowski (2) i 
Polak (1).
POLONIA ZWYCIĘŻA GWIAZDĘ 19:1.

Drogi mecz piłkarski rozegrany przez 
Polonię przyniósł jej nowe zwycięstwo, 
tym razem nad Gwiazdą, w rekordo­
wym stosunki 19:1 (11:1)1 Polonią, któ­
ra wystąpiła w pełnym składzie, miała 
przez cały czas druzgocącą przewagę. 
Do klęski zresztą przyczynił się rezer­
wowy bramkarz Gwiazdy Leder, który 
nie obronił ani jednego strzału.
PIERWSZE ZWYCIĘSTWO BENJA- 

MINKA KLASY A.
W sobotę odbył się na boisku „Skry" 

pierwszy mecz Benjaminka klasy A Sko 
dy z Makabi. Zwyciężyła niespodzie­
wanie Skoda w stosunku 1:0 (0:0).

LEGJA — MARYMONT 8:2.
Na stadjonie Legji odbył się. mecz to­

warzyski pomiędzy Legją, a Marymon- 
tem, zakończony zwycięstwem Legji w 
stosunku 8:2 (3:1). Drużyna robotnicza 
wystawiła na ten mecz swą drugą dru­
żynę wzmocnioną 5-ma graczami pierw­
szej. Przed przerwą M.-rymont bronił 
się dość skutecznie przed atakami li­
gowców. Po zmianie pól załamał się 
jednak i przegrał w wysokim stosun­
ku. Większość bramek dla Legji pa­
dło ze strzałów Wypijewskiego Szalle- 
ra. Rajdka i Nowakowskiego. Dla Ma- 
rymontu zdobyli punkty: Sokołowski
i Skulteti.

Balkon

Parter

A T I  A M T I f ”  Chmielna 33. „ A  I LAN I IL p .  5.30, 7.30, 9,30

JADWIGA SM0SAR5KA
w dramacie miłości i poświęcenia p. t.

ROK „1914”
UWAGA. Ceny mieisc zniżone od zŁ 1.50.

H O L L Y W O O D
M a r sz a łk o w sk a  róg  H o żej
BALKON

SZYB L. 23
PARTER CENY ZNIŻONE

Dla młodz. dorwol

COLOSSEUM POCZ- o godz. 5.30 
7.30. 9.30

Obecny król komików amerykańskich
WILL ROGERS zaprasza 

na ucztę śmiechu spreparowaną według
s a t y r y  M 4RK 4 T W 4 I N 4

„Ha dworze Króla A rtura11
W MAŁEJ SALI: CH&RLIE CH 4PLIN
w film. „ Ś w ia tła  W ie lk ie g o  M iasta"
Olą młodzieży dozwolone. Ceny zł. 1 i 1.50

Kino 
Złota 72
P. 6. 8,10 UCIECHA

Wielki Rewelacyjny Film

WIELKA SALA

FI LHARMONI I  ,Jf f .
nowe arcydzieło twórcy ,.°0ganina" 

i ..Trader Horna"
VAN DYCKE'A

„KOCHANKA Z TAHITI”
I Ceny od U. 1.50
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INSCENIZACJA MARSYLJANKT W WYKONANIU CENTR. SEKCJI TEA­
TRALNEJ T. U. R. POD KIEROWNICTWEM P. HALINY KOPCIŃSKIEJ-

PISTAKOWEJ.

Dziś w Radjo
11.20— 11.25 K om unikat M eteor, dla ko- 

m unikacij lotniczej. 11.45— 11.55 Przegląd 
Prasy. 11.58— 12.05 Sygnał czasu. 12.05—
12.10 O dczytan ie  program u. 12.10 — 13.1(Y 
P ły ty  gram ofonowe. 13.10— 13.15 Komuni­
k a t PIM. 13.15— 13.25 K om unikat gospo­
darczy. 13.35— 13.55 G itary  haw ajskie (pły­
ty). 14.45— 15.15 M uzyka lekka (płyty), 15.15 
— 15.25 Przegląd K omunikacyjny. 15.25 —* 
15.45 O dczyt z cyklu dlla m aturzystów . 15.45 
— 15.50 G iełda pieniężna. 15.50— 16.10 O d­
czyt z cyklu d la  m aturzystów . 16.10— 16.20 
Tańce ludowe (płyty). 16.20— 16.40 Lekcja 
języka francuskiego (kur® elem ent.) 16.40—■
17.10 K ącik m łodych w ykonawców . 17.10—
17.35 „C zartoryski i M ikoałj I-ezy — po je­
dynek  historyczny". 17.35— 18.50 M uzyka 
lek k a  z kaw iarni „G astronom ja". 18.50 — 
19.15 Rozmaitości. 19.15— 19.25 „W iadom o­
ści b ieżące rolnicze". 19.25 — 19.30 O dczy­
tanie  program u na dzień  następny. 19.30 —
19.35 W iadom ości sportow e. 19.35 — 19.45 
P ły ty  gram ofonowe. 19.45— 20.00 Prasow y 
D ziennik Radiowy. 20.00—20.15 Felieton  
muzyczny ze Lwowa. 20.15—22.15 „Księżna 
cyrków ka", opere tka  w 3-ch ak tach  Eme­
ryka Kalmana. 22.15— 22.30 Felieton  p  t. 
„Zgiełk i cisza". 22.30—22.35 D odatek  do 
P rasow ego Dziennika Radjowego. 22.35— 
22.40 Komun. PIM. i policyjny. 22.40 — 
24.00 Muzyka taneczna z kaw. A dria.

Z.N.M.S. i A.Z.B. „Ogniwo". Dziś o 
godiz. 7.30 w lokalu dzielnicy Powiśle 
(Czerw. Krzyża 20) odbędzie się odczyt 
tow. Z. Zaremby n. t. „Program gospo­
darczy Socjalizmu".

Ceny najwyższe
Dziś obowiązują następujące najwyż­

sze ceny podstawowych artykułów spo 
żywczych na rynku warszawskim: chleb 
pytlowy — 45 gr„ razowy i sitkowy — 
35 gr. za kg., bułki pszenne — 5 gr., 
jajka świeże — 14 gr. za sztukę, mleko 
na miarę — 35 gr. za litr, słonina — zł. 
1.70, mięso uboju warszawskiego: wo­
łowina — zł. 1.45, cielęcina — 2 zł., 
wieprzowina — zł. 1.20, mięso uboju 
zamiejscowego: wołowina — zł. 1.15,
wieprzowina — zł. 1.20, cielęcina — zł. 
1.50, masło deserowe II gat. — zł. 3.90, 
osełkowe — zł. 3.45, wszystko za kg. w 
sprzedaży detalicznej.

B ezpłatna pomoc lekarska
OLA C Z Ł O N K Ó W  Z W IĄ Z K Ó W  

Z A W O D O W Y C H
KO M ITET PO M O CY  L E K A R SK IE J

zorganizowany przez
Radę Zawodową Warszawy

udziela
bezpłatnie

pomocy bezrobotnym, członkom Związ­
ków Zawodowych, oraz ich rodzinom, 
którzy wyczerpali

prawo do świadczeń w Kasach 
Chorych.

Zgłoszenia do poradni lekarskiej 
przyjmuje się

codziennie
od godz. 11 rano do godz. 12 w polud. 
w pokoju Nr. 38 (parter), dom Z. Z. K., 
ul. Czerwonego Krzyża 20.

OBRAZ ZESPOŁOWY NA ZAKOŃCZENIE AKADEMJI, INSCENIZOWANY 
PRZEZ P. EUG. POREDĘ (ARTYSTĘ TEATRU ATENEUM), W WYKONA­

NIU CENTR. SEKCJI TEATR. T. U. R. I CZERW. HARCERSTWA.
-

Co grają w Teatrach?
TEATR „ATENEUM". Dziś i codziennie 

„Panna Maliczewska" G. Zapolskiej z Mirą 
Zimińską w roli głównej.

TEA TR  W IELKI Dziś te a tr  m eczym y.
Ju tro  bale t L, Różyckiego „Pan T w ar­

dow ski".
TEATR NARODOWY. Dziś i codziennie 

grane będzie arcydzieło Szyllerow skie 
„Don Carlos".

TEATR LETNI. Dziś poraź ostatn i kro- 
tochw ila W. Rapackiego „W esoły W spól­
nik". Ju tro  i w śnodę „W icek i W acok" 
Przybylskiego.

W  sobotę prem jera sensacynej sztuki 
V erneuiTa „Banlk Nemo".

TEATR NOWY. Codziennie sensacyjna 
sztuka Somm erset - Maugham a ..Święty 
płom ień". Ceny popularne od 2 złotych.

Urzędnicy, wojskowi i studenci korzy­
sta ją  z  ullg.

TEATR POLSKI gra codziennie sztukę 
Grzytpały Siedleckiego „Ich synowa".

TEATR MAŁY gra do sobo ty  św ietną k o ­
m edię K iedrzyńskiego p. t. „Szczęście od 
ju tra".

BANDA. KABARET KOMIKÓW. O-
s ta tn ie  dni rewji „Banda naprzód" W nai- 
bliższym czasie prem iera nowej aktualnej 
rewji.

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś i dni na­
stępnych rew ia p. t. „Złota D efilada”. Udział 
b io rą  Zizi Halama, Parnell Gruszczyński

TEATR „QUI PRO QUO“. A rcyw esoła 
rew ja „Miłe złego początki" daw ana b ę ­
dzie iuż tylko przez kilka dni.

TEATR OPERETKA NOWOŚCI daje co­
dziennie św ietną operetkę L ehara „C are­
wicz" według Zapolskiej.

TEA TR  ,NOWY ANANAS". Codziennie 
rew ja przedśw iąteczna p. t.: „Święta za n-a- 
sem".

TEATR R EW JI „KAMELEON". Dziś i co­
dziennie w ielka inauguracyjna rew ja p t. 
„Kobiety mają szanse".

TEATR „MIGNON" Rewja hum oru w 19 
obrazach „Tylko dla żonatych".

Z Konkursu Szopenowskiego. 8-m y 
d z ie ń  w ie lk ie g o  m ię d z y n a ro d o w e g o  tu r ­
n ie ju  p ia n is ty c z n e g o , ro z g ry w a ją c e g o  się  
co d z ie n n ie  w  w y p e łn io n e j p o  b rzeg i 
sa li F ilh a rm o n ji p rz y n ió s ł n a s tę p u ją c e  
p ro d u k c je : p. Olgi Iliwickiej (W a rsz a ­
w a), p . Elżbiety Schiitz (A u strja ) , p . A- 
leksandra Kagana (W a rsz a w a ) i p . Ef­
raima Zeltzmana (Runwunja).

Dziś, w  poniedziałek dwie audycje. 
O d godz. 11-ej do  13-tej m in . 15 g ra ć  
będą p. Abram Luier (Z. S. R. R- m. 
C h ark ó w ), p. Tamara Jankowa-Obrete- 
nowa (B u łgarja) i p. Margit Sturm (Cze 
ch o sło w ac ja ), zaś od  godz. 15-tej do go­
d z in y  17-te j m in . 30 p. Salvator Sullo 
(S ta n y  Z jedn . A. P.), p. Teodor Gutman 
(Z.S.R.R. M o sk w a), o ra z  p. M a g d a le n a  
L ip k o w sk a , K rak ó w ).

POŻEGNALNY RECITAL FO R TEPIA ­
NOWY M IKOŁAJA ORŁOW A. Ju tro  da­
je w saili K onserw atorjum  drugi i o sta tn i 
rec ita l jeden z najw iększych pianistów  św ia­
ta Mikołaj Orłów.

Co wyświetlają kina?
ADRIA PALACE: „W yrok m orza". 
ATLANTIC: „Rok 1914“.
APOLLO: „Tajem nica sek re tark i" . 
COLOSSEUM: „Na dw orze króla A rtura". 
W m ałej sali: „Św iatła wielkiego miasta*. 
CASINO: .U łan i, ułani!..."
CAPITOL: „On albo ja".
FORUM : „K lątw a rodu M andarynów ”. 
FILH ARM O NJA  „K ochanka z Tahiti* 
HOLLYWOOD: Szyb L 23".
HELJO S: „Bezimienni bohaterow ie*. 
KOM ETA: „F ra  Diavoflo" i  rewja.
LUX: „Szpieg na  dw orze carskim ". 
MAJESTIC: „W iara, nadzieja, m iłość". 
MASKA: „S tudent z  Pragi*.*
MEW A: „Rom ans" z  G re tą  G arbo i „Na 

froncie nic n o w e g '” .
M IEJSKI: „C hata W uja Toma".
PA N: „Cham".
PALACE: „Pod kura te lą" .
ROXY: „24 godziny" i  rewja.
RIVIERA , D ziesięciu z  Paw iaka*. 
SPLENDID .Tragedja am erykańska*. 
STYLOWY: „Ben Hur**.
SOKÓŁ: „W yjęty z pod praw a* i ,.Punkt 

miłości".
ŚWIATOWID: „Niech żyie wolność". 
TOMBOLA: „W esoły porucznik".
TON: „B uster K eaton  na  froncie”. z 
UCIECHA: „Plan W .”
U RA NJA: „Złoto szatańsk ie j p rze łęczy" 

i „Serce Azij".
WISŁA fk'no dźw iękow e): „X. 27“ >

M arleną Dietrich.
ZNICZ: „Dusze caaroych” i  rewja.

„GROMADA" 

miesięcznik czerwono - harcerski, rok. 3-ci, 
m arzec, 1932. 

zaw iera ciekaw ą treść  d!la dzieci i m ło­
dzieży oraz doda tek  instrukcyjny, dotyczący  
p racy  w Czerwonem Harcerstwie. Cesia 
n-ru  25 gr. Do nabycia  w  Księgami Ro­
botniczej, id. W arecka 9.

Ogłoszenia drobne

SŁUŻĄCETłNIE
do pracy d o m o w ej 
i gospodarstwa wiej­
skiego dostarcza bez­
interesownie Towarzy­
stwo „Ratujmy Niemo­
wlęta", Są to matki
opuszczone. N o w y  
Świat 8/10, mieszk. 26 
codziennie od U  do 4

„ A T E N E U M ”
jest te a trem  
ludzi pracy

Vredensy nowocze-
«\ sne 180 złotych, stół 
rozsuwany 40. okrągły 
60, komplet krześeł 
skóra 120, stół biuro­
wy 50, biuro z laluzą  
200. łóżko siatkowe 30, 
stoliczki familijne 35, 
stolik karciany 60, ko­
moda 60, szafa lustrza­
na 150. otomana 100, 
tapczan 60, kozetka 50. 
garnitur klubowy 350, 
wieszak stojący 20. kre­
dens biało lakierowa­
ny 75, pianino, urzą­
dzenia biurowe rozmai­
te meble sprzedaje go­
tówką. ratami, wynaj­
muje Przedsiębiorstwo 
Luśniaka, Mokotowska
44.

WILLIAM J. LOCKE.

JAGNIĘ W WILCZEJ SKÓRZE
(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny).
— W ówczas jeszcze nie byłam  pewna. Chciałam 

to od ciebie wyciągnąć, Ale tyś w ykręcał się i nic 
nie mówił. Przypuszczam, iż złożyłeś wobec niego 
solenne zobowiązanie, że będziesz milczał. Ach, by­
najmniej nie ironizuję — zawołała, gdy Horacjusz 
zrobił niecierpliw y ruch ręk ą  — przedstaw iam  fak­
ty. Nie jestem  głupia; w każdym razie — nie teraz. 
Otóż dziiś rano nie byłam  jeszcze pew na; ale zdoby­
łam tę  pewność w czasie popołudniowej rozmowy 
z Muriel. Człowiek, którego widziała w Paryżu, nie 
był A thertonem . Ona zdaje sobie z tego sprawę. To 
mnie przekonało! —  Diana w stała i chwyciła Hora- 
cjusza za klapy surduta. — Widzisz więc, że to, co 
ty  wiesz — stało się teraz  powszechną tajemnicą. 
Jesteś  zwolniony z przyrzeczenia. No, czy nie mam 
racji? i

Horacjusz spojrzał na nią z góry:
— Może i masz rację.
— A therton  nie żyje, praw da?
— Tak.
— A człowiekiem, k tó ry  był u ciebie, jest jego 

b ra t bliźniak, B rotherton?
— Tak.
Muriel podtoiosła się z fotela z dziwną ociężałością 

w całej postaci. t
— W szystko to dręczyło mnie od miesięcy — rze ­

kła, stając naw prost Horacjusza. — Jeżeli teraz nie 
wytłomaczysz dokładnie wszystkiego, odjadę do 
domu.

— A jeżeli w ytłom aczę?
— To będziemy mogli omówić wszystko... we 

dwoje... jak zaproponow ała Dolly.
—  Dobrze. Ale na miłość boską, usiądźcie teraz 

obie! — Kiedy zastosow ały się do jego życzenia, za­
czął mówić: — „A więc, to było tak..." I opowie­
dział całą niepraw dopodobną historię trzem  milczą­
cym, oniemiałym ze zdumienia, kobietom.

101) — Ale przedewszystkiem , co skłoniło go do te ­
go, by pójść do ciebie? — Zapytała lady Dolly.

— Zobaczył mnie na drodze, gdy ujarzmiałem dzi­
kie źrebię. Uwielbia konie i tym podobne istoty. 
Przypadłem  mu jakoś do serca, więc przyszedł i opo­
w iedział mi wszystko. Dlatego mówiłem wam, że 
postąpił honorowo. To <est bardzo przyzwoity 
chłop... len Brotherton DraTe. Człowiek, którego się 
kocha od pierwszego wejrzenia. W każdym razie, ia 
go pokochałem  — to znaczy, nie odrazu, ale potem, 
gdy o mało co nie złam ał mi ręk i i gdy wyjaśnił, kim 
jest w rzeczywistości.

Muriel westchnęła. — Ale czemu... czemu me 
przyszedł do mnie i nie wytłom aczył mi w szystkie­
go? .

— Zapytaj go o to, moja droga — rzek ł H ora­
cjusz — znajdował się przecież stale pod grozą wię­
zienia, a ty  — gdybyś się dowiedziała praw dy — nie 
m iałabyś specjalnego powodu, aby być dla niego 
uprzejma i czuła. I nie byłabyś, praw da?

— Mogłoby być tak  i mogłoby być inaczej. Teraz 
sam a już nie wiem.

— W każdym razie jesteś szczera — rzekła lady 
Dolly, podnosząc się z miejsca. — Ale jest jedna 
rzecz, k tó rą  jeszcze musimy wyjaśnić, zanim stąd 
odejdziemy. Czy to prawdziwy, czy też fałszywy 
A therton, poszukiwany jest przez policję za tajem ni­
cze przew inienia?

— Chodzi o zmarłego A thertona — odpowiedział 
poważnie Horacjusz.

Diana odciągnęła go na bok, usprawiedliwiając się 
wobec reszty  tow arzystw a, że ,,to tylko na sekun- 
dę“.

— Czy jesteś pew ny — zapytała — że, w razie 
ujęcia, grozi mu więzienie?

— Jako A thertonow i?
— Nie, w jego rzeczywistej postaci: Jako  Bro-

thertonowi, czy też — Buddy'emu Drake, jak pow ie­
dział ci, że wszyscy go nazywają?

— Tak, tego jestem  pewny. Chłop ten  tak  mi się 
spodobał, że specjalnie zainteresow ałem  się jego 
sprawą. Znam w moim klubie paru  adwokatów od 
spraw kryminalnych, i, jak wiesz — sędzia Carthew

jest starym  przyjacielem  mego ojca. Naturalnie, py­
tając ich o te rzeczy, nie wyjawiłem niczyjego na­
zwiska. Ale tak  to wszystko wygląda. Nie w ykrę­
ciłby się już z tego.

— Dziękuję ci. Dziękuję ci, żeś mi to powiedział...
Horacjusz zdał sobie sprawę, że słowa te wypo­

wiedziane zostały zupełnie bezdźwięcznym głosem. 
Na odwróconej od niego młodej twarzyczce widnia­
ła rozpacz: oczy spoglądały beznadziejnie w p rze ­
strzeń. Widząc, że Diana gryzie rozpaczliwie warg:, 
aby opanować ich drżenie, Horacjusz nachylił się ku 
niej i rzekł szeptem, bardzo łagodnie:

— Przykro mi, moja droga. Nie zdawałem  sobie 
sprawy... Ale, zważywszy wszystko, to jest napraw ­
dę bardzo porządny, chłop. Mógłbym za to ręczyć 
życiem. I jeżeli byłbym w stanie cośkolwiek zrobić, 
aby ci pomódz... pamiętaj tylko zwrócić się do mnie.

Diana spojrzała na niego ze wzruszeniem. — J e ­
steś kochany! Och, Boże! jakże niem ądrzy byliśmy 
wszyscy...

Skierow ała się ku drzwiom.
— Dolly, um ieram  z głodu. Musimy iść i postarać 

się gdzieś o jedzenie. Niechaj Horacjusz zajmie się 
nakarm ieniem  Muriel.

— Napewmo znajdzie się tu  jakaś kolacja—rzekł
Horacjusz. ■ ,

— A więc to w ystarczy dla Muriel. My pójdzie­
my stąd — i w drodze powrotnej zajedziemy po Mu­
riel, a wy tymczasem porozmawiajcie.

Muriel zapytała nieśmiałym, niezdecydowanym 
głosem:

— A czy nie moglibyśmy zjeść kolacji ra z e m ’
— Nie, jestem innego zdania; — oświadczyła lady 

Dolly. — Diana ma dosyć swoich własnych kłopo­
tów. W padniemy byle gidzie na kolację, a  potem  w ró­
cimy do Mentony.

— A jak ja w rócę? — zapytała Muriel, z oczami, 
k tóre w tej chwili w yrażały przerażenie.

— Już ja się tern zajmę, moja droga — uspokoił 
ją  Horacjusz — mam tu mego Daimlera. Jest on 
w dalszym ciągu duży i wygodny — i szofer Fenwick 
nie przestał być jego mistrzem.

N A S Z A  R U B R Y K A

P o s z u k iw a n ie  p r» * 7
STUDENT udzieli ko repetycji, 

przygotuje do gimnazjum za obiady. 
Telefon 9-31-98, p. Karol.

CHŁOPIEC osiem nastoletni, w y­
kształcenie, siedm oddziałów  szkoły 
pow szechnej — poszukuje pracy. 
Zgłoszenia do: Ja n  W ięckowski,
Czernilkowo, pow. Lipno.

SŁUCHACZ KURSÓW m atu ra l­
nych kl. VIIT poszukuje jakiegokol­
w iek zajęcia. W idok 21 m. 23.

BEZROBOTNY zegarm istrz przyj­
muje zegarki do reparacji. Szybko, 
solidnie, tanio. Telefon 12-23-52.

KRAW COW A, której mąż i « t  
bez pracy m ająca na  utrzym am u 
troje dzieci, poszukuje pracy. Wyko 
nywuje robotę solidnie i tam o. Prze­
m ysłowa 36 m. 19. Zagrobska.

NAUCZYCIELKA (była k ierow ni­
czka progimnazjum) dokształca do­
rosłych. W idok 22 — 27,

KONSTRUKTOR MASZYN, spe- 
cjalista na m asow ą produkcję, poszu 
kuje odpow iedniej posady. Łaskaw e 
oferty dla F. S. red- „R obotnik .

STUDENTKA udziela lekcyj p-zy- 
gotowuje do W6zdlkich egzaminów w 
zakresie  8-miu klas. S tarszych uczy 
specjalnym  systemem. Ceny przy*,ęp- 
ne. Postępy zapewnione.
Prosić p. Śliwicką.

Tel. 748-76

WARUNKI PRENUMERATY: w 
tan 06Ł0SZEŃ: Za wiersz wysokości 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy

Redaktor odpowiedzialny: WACŁAW CZARNECKI.

Warszawie z odnoszeniem miesięcznie z t  5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą .ił. 8.—. Za zmianę adresu 50 gr.
1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80. nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz gr. *  
bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaitowy, układ zwyczajnych -*

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
- Wydawca RADA NACZELNA P. P. S.

Odb:to w drukarni „Robotnika", Warecka 7-


